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ROZDZIAŁ PIERWSZY







Justine Gunderson obudziła się zgłębokiego snu zpoczuciem, że wydarzyło się coś złego. Tylko co? Szybko sobie przypomniała iogarnął ją wielki smutek. Leżała nieruchomo wpatrzona wciemny sufit, aw jej pamięci ożywała bolesna prawda. Latarni Morskiej już nie ma. Tydzień temu ktoś podłożył ogień pod restaurację, która dla niej iSetha, jej męża, była całym życiem. Spaliła się doszczętnie. Łunę widać było wpromieniu wielu kilometrów od Cedar Cove.

Nie musiała przekręcać głowy, żeby sprawdzić, czy mąż leży przy niej. Wiedziała, że miejsce obok jest puste. Seth po tamtym strasznym telefonie sypiał po trzy, cztery godziny na dobę.

Spojrzała na budzik. Dopiero czwarta. Blade światło księżyca, sączące się przez szparę między zasłonami, srebrzyło ściany sypialni. Jeszcze noc…

Wstała złóżka iotuliwszy się szlafrokiem, ruszyła na poszukiwanie męża. Był wsalonie. Imiotał się jak lew wklatce, długimi gniewnymi krokami pokonując trasę od kominka do okna iz powrotem. Na widok Justine nie przerwał wędrówki, tylko umknął wzrokiem, jakby nie potrafił stanąć przed żoną twarzą wtwarz, jakby wogóle nie chciał, żeby do niego podchodziła.

– Nie możesz spać? – spytała szeptem. Leif, ich czteroletni synek, miał bardzo lekki sen. Nie chciała go budzić, tym bardziej że dziecko też przeżywało trudny czas. Chronili go, jak mogli, ale chłopczyk wyczuwał zdenerwowanie rodziców, wiedział, że wydarzyło się coś bardzo złego.

Seth, zaciskając mocniej pięści, odwrócił się do niej iwyrzucił zsiebie gwałtownie:

– Muszę wiedzieć, kto to zrobił! Muszę!

– Ja też – powiedziała cicho Justine, przysiadając wfotelu. Nie poznawała męża. Owszem, to był Seth, wysoki, rosły mężczyzna ojasnych włosach odziedziczonych po szwedzkich przodkach. Dotąd jednak nigdy nie widziała go wtakim stanie.

Seth był rybakiem, ale po ślubie zadecydowali, że otwierają restaurację, spełniając tym samym marzenie Setha. Zainwestował wto przedsięwzięcie wszystko: cały kapitał, wiedzę, umiejętności, emocje. Rodzice trochę pomogli, aJustine wiernie stała ujego boku. Póki Leif był malutki, prowadziła księgowość, agdy synek poszedł do przedszkola, zaangażowała się jeszcze bardziej. Oczywiście nadal zajmowała się finansami, lecz ponadto wrazie potrzeby zajmowała się wszystkim, bywała nawet hostessą.

– Kto to mógł zrobić? – po raz tysięczny zapytał Seth, lecz jak dotąd nikt nie znał odpowiedzi.

Justine też jej nie znała. Było dla niej niepojęte, że ktoś chciał ich skrzywdzić. Nie mieli żadnych wrogów, żadnej poważnej konkurencji.

– Seth… – szepnęła cicho, wyciągając do niego rękę. – Nie możesz się tak zadręczać.

Jakby jej nie słyszał, aprzecież tak bardzo chciała go pocieszyć. Bała się, że ogień zniszczył nie tylko restaurację. Odbierając Sethowi spokój ducha iżyciowy cel, odebrał mu też wiarę winnych ludzi. Iw siebie.

Justine kiedyś przeżyła coś podobnego, tę straszną chwilę, kiedy wali się cały świat. W1986 roku, pewnego letniego popołudnia, trzymała wramionach bezwładne ciało swego brata bliźniaka iczekała na paramedyków, żeby udzielili mu pomocy. Aż usłyszała, że trzynastoletni Jordan po beztroskim skoku do wody odszedł na zawsze, ponieważ skręcił sobie kark. Nie od razu straszna prawda do niej dotarła. Lecz gdy dotarła…

Po tej tragedii rozpadło się małżeństwo jej rodziców, bo matka iojciec zamknęli się wswoim bólu irozpaczy. Po rozwodzie ojciec ożenił się powtórnie. Stało się to bardzo szybko, jakby uciekał przed przeszłością. Trzynastoletnia Justine musiała nauczyć się żyć zraną wsercu. Ukończyła szkołę średnią icollege, po czym rozpoczęła pracę wFirst National Bank. Poszło jej znakomicie, po kilku latach została szefem filii. Ozamążpójściu nie myślała, ale chodziła na randki. Dość długo spotykała się zWarrenem Sagetem, deweloperem, rówieśnikiem jej matki, aż wreszcie wjej życiu pojawił się Seth Gunderson.

Znali się ze szkoły średniej. Seth był najlepszym przyjacielem Jordana. Dziwne, ale zawsze miała poczucie, że gdyby Seth był znimi tamtego dnia, nie doszłoby do tragedii. Brat nadal by żył, ajej życie wyglądałoby inaczej, choć nie bardzo wiedziała, na czym to miałoby polegać.

Wczasach szkolnych, mimo że Seth był kumplem Jordana, Justine rozmawiała znim rzadko. Seth odnosił duże sukcesy wfutbolu, lecz wnauce nie błyszczał, natomiast Justine była prymuską. Po ukończeniu szkoły wogóle przestała go widywać, aż do zjazdu absolwentów przed sześciu laty. Wpadli na siebie, pogadali chwilę. Seth napomknął, że wczasach szkolnych podkochiwał się wJustine, ajego spojrzenie zdradzało, że nadal jest nią zauroczony.

Nim jednak się połączyli, przebyli długą iciernistą drogę. Warren Saget nie zamierzał rezygnować zJustine, awyczuwając zagrożenie wosobie Setha, zaproponował Justine małżeństwo. Kupił jej pierścionek zolbrzymim diamentem, obiecywał życie wluksusie iwysoką pozycję społeczną.

Seth miał do zaofiarowania tylko wspólne życie na starej łajbie… iszczerą, bezwarunkową miłość. Justine, choć próbowała zagłuszyć głos serca, wreszcie poddała się uczuciu. Dotarło do niej, że dłużej już nie zdoła opierać się Sethowi.

– Dzwoniłem do komendanta straży pożarnej – powiedział Seth, ściągając Justine do rzeczywistości. – Wreszcie powinni mi przekazać jakieś informacje!

– Ależ kochanie…

– Daj spokój ztym kochanie ikochanie! – krzyknął ztaką złością, że Justine aż drgnęła. – Minął cały tydzień! Na pewno coś już wiedzą, tyle że nic nam nie mówią! Ale dojdę, oco chodzi. Wrazie potrzeby wynajmę Roya McAfee!

– Kocha… Seth, wszyscy wiemy, że Roy jest świetnym igodnym zaufania detektywem, ale proszę, nie śpiesz się ztym. Przecież zarówno strażacy, jak ibiegli ztowarzystwa ubezpieczeniowego badają przyczynę pożaru, aszeryf wszczął oficjalne śledztwo. Poczekaj, aż każdy zrobi to, co do niego należy.

Na szczęście jej rzeczowa wypowiedź odniosła zamierzony skutek. Seth nerwowym ruchem przeczesał włosy, odetchnął głęboko, po czym odezwał się znacznie spokojniejszym głosem:

– Masz rację. Przepraszam, Justine, nie chciałem wyżywać się na tobie.

– Wiem, Seth. – Wstała zfotela, wsunęła się wramiona męża iszepnęła: – Wracajmy do łóżka, pośpisz jeszcze trochę.

– Nie, Justine. Za każdym razem, kiedy zamykam oczy, widzę, jak ten cholerny ogień zżera naszą restaurację. – Przyjechał do pożaru kilka minut po przybyciu wozów strażackich. Mógł tylko stać ipatrzeć, przerażony własną bezradnością wkonfrontacji zżywiołem itym, że niczego nie da się uratować. – Jezu… Kto to zrobił? Może faktycznie ten chłopak?

– Anson Butler? Nie wierzę, Seth.

– Bo nie chcesz uwierzyć!

Anson Butler został przyjęty do pracy wrestauracji przed kilkoma miesiącami. Spalił składzik na narzędzia wparku imusiał spłacić zasądzone koszta. Seth go zatrudnił, bo Ansona polecił Zachary Cox, współwłaściciel biura rachunkowego iczłowiek godny zaufania. Za Ansonem przemawiało również to, że sam zgłosił się na policję iniczego się nie wypierał.

Anson bardzo starał się udowodnić, że jest coś wart. Zjawiał się wpracy przed czasem, pracował po godzinach, ciężką harówką zabiegał ouznanie szefa. Jednak po kilku tygodniach wszystko się popsuło. Tony, który razem zAnsonem pracował na zmywaku, poczuł antypatię do nowego kolegi. Dochodziło do kłótni, atmosfera wkuchni stała się fatalna. Seth powiedział otym Justine, która poradziła, żeby chłopców rozdzielić, wefekcie czego Seth awansował Ansona na kuchcika. To wyróżnienie rozwścieczyło Tony'ego, który wrestauracji pracował owiele dłużej niż Anson.

Iwłaśnie wtedy zbiura zginęły pieniądze. Do pokoju zsejfem mieli dostęp również inni pracownicy, ale tamtego dnia widziano, jak do pomieszczenia wchodzili zarówno Tony, jak iAnson. Anson twierdził, że szukał Setha, ponieważ dostawca miał jakiś problem, natomiast Tony utrzymywał, że chciał porozmawiać zszefem ografiku. Wrezultacie iTony, iAnson stali się podejrzanymi, więc Seth nie miał wyboru izwolnił obu. Pieniędzy nigdy nie odnaleziono, aSeth winą obarczał siebie, jako że wychodząc na chwilę zgabinetu, zostawił sejf otwarty.

Apo tygodniu Latarnia Morska spłonęła doszczętnie.

– Seth, przecież nie ma żadnego dowodu, że to Anson!

– Nie ma, ale się znajdzie! Wreszcie się wyjaśni, czy to on, czy też nie.

– Oczywiście. Chodź już, proszę! – Pociągnęła męża do sypialni.

Kiedy już leżeli, Justine przysunęła się do niego jak najbliżej. Objął ją ramieniem tak żarliwie, jakby już tylko ona dawała gwarancję pewności na tym pełnym chaosu, niestabilnym świecie. Wtedy pocałowała go wszyję, zaczynając grę wstępną. Miała nadzieję, że seks ukoi Setha, jednak pokręcił przecząco głową. Przełknęła gorzki zawód ipowtórzyła sobie wduchu, że niebawem ten koszmar się skończy iznów będzie normalnie. Musiała wto wierzyć, nie poddawała się rozpaczy, bo tylko narzucając sobie optymizm, mogła pomóc mężowi iuratować małżeństwo.

Kiedy obudziła się ponownie, za oknem było już jasno, ana łóżko gramolili się poranni goście, czyli Leif zukochanym misiem oraz Penny, urocza suczka, mieszanka cocker-spaniela zpudlem.

– Gdzie tata? – spytała Justine, siadając na łóżku.

– Tata… tata jest wswoim pokoju – odparł chłopczyk zpowagą, oczy mu się nie śmiały. Ato zły znak.

– Dobrze, niech sobie tam posiedzi, amy przyszykujemy się do przedszkola – oznajmiła Justine energicznym głosem, spoglądając na zegarek. Piętnaście po siódmej, czyli rzeczywiście pora wstawać. Mały Leif wożony był do przedszkola każdego ranka, pod tym względem nic się nie zmieniło. Chociaż świat rodziców został wywrócony do góry nogami, Justine iSeth starali się, żeby życie synka toczyło się normalnym trybem.

– Tata… tata znowu jest zły… – szepnął Leif.

Justine westchnęła. Niestety malec doskonale wyczuwał domowe nastroje, choć nie rozumiał, dlaczego tata chodzi ponury, amama popłakuje po kątach.

– Krzyczał na ciebie? Otak? – Ryknęła groźnie jak niedźwiedź, zaciskając palce wpazury, iprzy akompaniamencie radosnego poszczekiwania Penny ruszyła na czworakach wpogoń za synkiem. Leif, piszcząc przeraźliwie, zeskoczył złóżka izaczął uciekać. Mama za nim. Zagnała go do kąta iłypiąc złym okiem, ryknęła jeszcze raz, po czym podała ubranie, spełniając pragnienie Leifa, który niedawno oznajmił, że jest już duży ichce ubierać się sam.

Kiedy po odwiezieniu synka zajeżdżała przed dom, Seth czekał na nią wdrzwiach ioznajmił, gdy tylko otworzyła drzwi samochodu:

– Rozmawiałem zkomendantem straży pożarnej.

– Powiedział coś?

– Ani słowa na wiadomy temat.

– Seth, przecież takie sprawy nieraz ciągną się bardzo długo iwymagają wielkiej cierpliwości!

– Aty znowu swoje! Jakbyś nie wiedziała, że każdy dzień działa na naszą niekorzyść! No itaki drobiazg: zczego będziemy żyć?!

– Ubezpieczenie…

– Owszem, ale na pewno nie wypłacą go nam wtym miesiącu, zresztą odszkodowanie nie rozwiąże sytuacji. Arodziców zupełnie nie damy rady spłacić!

Rodzice Setha sporo zainwestowali wrestaurację. Seth iJustine spłacali ich wmiesięcznych ratach, doskonale wiedząc, jak bardzo potrzebują tych pieniędzy.

– Wiesz co, Justine? Mam do ciebie ogromną prośbę! – Jego głos przybierał na sile. Seth znów był wściekły. – Przestań wreszcie traktować to jak przejściowe trudności! Bo to coś więcej! Owiele więcej! Naprawdę nie dociera do ciebie, że Latarni Morskiej już nie ma?!Żestraciliśmy wszystko?!

Aż się wzdrygnęła na myśl, że Seth ocenia ją tak niesprawiedliwie. Przecież próbowała go wesprzeć, aon widział wniej słodką idiotkę, która nie zdaje sobie sprawy zpowagi sytuacji.

– Pięć lat ciężkiej pracy poszło na marne! – ryczał dalej. – Po szesnaście godzin na dobę! Wszystko uleciało zdymem!

– Seth, przecież nie straciliśmy wszystkiego! – Naprawdę nie rozumiał, że choć przeżywają koszmar, nie wszystko jest stracone? Mają siebie, mają dziecko, mają dom! Razem znajdą wsobie dość siły, żeby zacząć od nowa… oile Sethem przestanie rządzić gniew.

– Aty znowu swoje! – Potrząsnął bezradnie głową.

– Tak! Bo chcesz tylko jednego, żebym była tak samo wściekła jak ty.

– Bo powinnaś być wściekła, że to wszystko się stało iże nie udzielają nam żadnych informacji! Powinnaś…

– Nie, Seth! – Zaczynała tracić cierpliwość. – Złość to żadne wyjście! Owszem, też strasznie mnie boli, że straciliśmy restaurację, ale dla mnie to jeszcze nie koniec świata! Zastanów się nad tym, bo oprócz restauracji możesz stracić również żonę isyna!

Wsunęła się zpowrotem do samochodu itrzasnęła drzwiami. Ku jej uldze Seth nie próbował jej zatrzymać. Chciała pobyć jak najdalej od niego, było to po prostu konieczne.

Przejechała przez miasto, mijając przedszkole Leifa. Synek miał być tam jeszcze dwie godziny, tyle więc czasu miała dla siebie. Po chwili zatrzymała samochód iposzła do parku na nabrzeżu. Usiadła na ławce ispojrzała na zatokę. Fale uderzały zaciekle oskały, niebo pociemniało.

Aona tak bardzo chciała się wyciszyć. Uwierzyć, że po powrocie do domu wszystko wróci do normy. Sethowi będzie przykro, przeprosi za to, co powiedział, aona…

– Witaj, Justine.

Nie, wcale się nie ucieszyła ztego spotkania. Pragnęła samotności, ajuż towarzystwo Warrena Sageta, zktórym kiedyś była związana, kompletnie jej nie odpowiadało. Odrzuciła jego oświadczyny, czego nie przyjął spokojnie, ido dziś przy lada okazji dawał do zrozumienia, że wciąż coś do niej czuje.

Nie czekając na zaproszenie, Warren usiadł obok niej ipowiedział:

– Czytałem w,,Chronicle” opożarze. Bardzo mi przykro, Justine.

– Dziękuję. To było… straszne… – Poczuła, że dzieje się znią coś złego. Przede wszystkim zrobiło się jej strasznie zimno.

– Odbudujecie restaurację?

– Oczywiście. Nie wyobrażam sobie, żeby Seth ztego zrezyg… – Zadrżała, czując na plecach lodowaty dreszcz. Wsercu też zagościł lód. Iten potworny, paniczny strach, który aż ściskał za gardło. – Warren… – Zabrakło jej powietrza, świat zawirował wokół niej.

– Justine, co się dzieje? – Pełen niepokoju głos Warrena docierał do niej jak przez mgłę. – Źle się czujesz?

– Sama… nie wiem… – szepnęła ledwie słyszalnie.

– Justine, jedziemy do szpitala. Amoże wezwać pogotowie?

– Nie… ja chcę do mamy… – Czuła się jak przerażone dziecko, które tylko wramionach matki może znaleźć obronę iukojenie.

– Zawiozę cię do niej! – Warren zerwał się zławki.

– Nie! – Przecież od tak dawna jest dorosła ipotrafi walczyć zprzeciwnościami losu. Odetchnęła głęboko, odczekała, aż serce przestanie bić jak szalone. – Wporządku, Warren.

– Miałaś atak panicznego lęku – powiedział miękko, zaczesując kosmyk włosów, który jej opadł na skroń. – Moja biedna Justine… Agdzie jest Seth?

– Wdomu.

– Może zadzwonię po niego?

– Nie, nie – zaprotestowała drżącym głosem. – Już mi lepiej.

– Nie martw się, Justine – szepnął, obejmując ją. – Zaopiekuję się tobą.

ROZDZIAŁ DRUGI







Allison Cox, przyciskając do piersi podręcznik, weszła do klasy na lekcję francuskiego. Gdy tylko pokazała się wprogu, natychmiast zapadła cisza. Wiadomo, oczym plotkowano. Otym, że Anson puścił zdymem Latarnię Morską. Aprzecież to nie on! Allison wiedziała, że Anson nie jest zdolny do takiego zła, inie tylko dlatego, że Gundersonowie okazali mu wiele życzliwości. Po prostu nie był ani okrutny, ani mściwy, ibez względu na to, co ludzie wygadują, ona zawsze będzie wierzyć wniego. Iw ich miłość.

Owszem, Anson znikł zaraz po pożarze, aprzedtem zrobił coś bardzo głupiego, mianowicie podpalił składzik na narzędzia wparku. Tyle że przyznał się do wszystkiego iskrupulatnie spełniał sądowy nakaz, to znaczy chodził do szkoły ipłacił odszkodowanie. Tyle że ten składzik naprawdę podpalił, nic więc dziwnego, że ludzie iza ten pożar go obwiniają. Mylą się jednak, bo ze spaleniem Latarni Morskiej nie miał nic wspólnego! Dla Allison był to niezbity fakt iwciąż powtarzała sobie wduchu, że Anson wkrótce powróci do Cedar Cove, zjawi się czwartego czerwca podczas uroczystego wręczania dyplomów ukończenia szkoły. Tak to sobie wymyśliła.

Nie widziała się znim już cały tydzień – najdłuższy tydzień wjej życiu. Często wspominała tamtą noc, kiedy przyszedł do niej Anson. Spała już, gdy zapukał do okna. Nie po raz pierwszy zjawiał się uniej otak późnej porze, jednak tym razem nie chciał wejść do środka. Powiedział, że przyszedł tylko po to, żeby się pożegnać. Oczywiście zaczęła znim dyskutować, ale pozostał nieugięty. Mówił, że musi wyjechać. Nie powiedział dokąd, nie wiedział, kiedy wróci. Pocałował Allison na pożegnanie iznikł wciemnościach, anastępnego dnia Rosie, jej matka, obudziła ją bardzo wcześnie, ponieważ szeryf, Troy Davis, miał do niej kilka pytań. Wtedy dowiedziała się opożarze Latarni Morskiej.

Wobecności rodziców odpowiedziała szeryfowi na wszystkie pytania, choć zataiła część prawdy. Przecież nawet ojciec nie znał jej całej, agdyby tak się stało, mógłby przestać ufać Ansonowi, choć tak wiele mu pomógł, nawet po spaleniu składziku wparku nie odwrócił się do niego plecami, wprzeciwieństwie do Cherry Butler, matki Ansona. Wogóle nie przejmowała się synem, po rozprawie sądowej stwierdziła, że Anson dostał to, na co sobie zasłużył, akiedy znikł, wogóle się nie zaniepokoiła, powiedziała tylko, że chłopak wróci, kiedy uzna to za stosowne, więc czym tu się martwić?

Innymi słowy, matka po prostu machnęła na niego ręką. Allison wiedziała, jak zachowaliby się jej rodzice, gdyby to ona uciekła zdomu. Szaleliby zniepokoju iporuszyliby niebo iziemię, by ją odnaleźć.

Wreszcie dzwonek oznajmił koniec lekcji francuskiego. Allison wybiegła zklasy, śpiesząc się do biura rachunkowego Smith, Cox iJefferson. Współwłaścicielem tej firmy był Zachary Cox. Pracowała tam po kilka godzin dziennie, wdzięczna ojcu za to zajęcie, dzięki któremu mogła oderwać się od niewesołych myśli.

Wholu było tak samo jak co roku otej porze. Zbliżała się połowa kwietnia ikłębił się dziki tłum podatników czekających zzeznaniami do ostatniej chwili.

– Allison, ktoś czeka na ciebie wkuchni – jak zwykle zmiłym uśmiechem poinformowała ją recepcjonistka Mary Lou.

Wpierwszej chwili poczuła dziką radość. To na pewno Anson! Zaraz jednak dotarło do niej, że to niemożliwe. Gdyby tu się pokazał, jej ojciec lub ktokolwiek zpracowników biura musiałby powiadomić szeryfa Davisa. Taki był obowiązek, jako że Anson był poszukiwany.

Pomieszczenie zwane kuchnią było tak naprawdę niewielką jadalnią, wktórej pracownicy spożywali lunch. Znajdowały się tu mikrofalówka, lodówka, stół, cztery krzesła oraz szafka, wktórej Allison chowała podręczniki itorbę.

Ana środku stołu stał fotelik samochodowy zdzidziusiem wśrodku.

– Cecilia! – Allison zradosnym okrzykiem rzuciła się wobjęcia swojej serdecznej przyjaciółki, asystentki Zacha Coksa. Przed trzema laty rodzice Allison, Zach iRosie Cox, rozwiedli się. Allison bardzo to przeżywała izaczęła się buntować. Wpadła wbardzo nieciekawe towarzystwo, oceny wszkole poszły wdół. Kiedy Zach zaproponował jej pracę wswojej firmie, doskonale wiedziała, wczym rzecz. Ojciec chciał mieć na nią oko, gdy kończyła lekcje. Zgodziła się, choć bez entuzjazmu, okazało się jednak, że nie będzie współpracować zojcem, lecz pomagać jego asystentce, Cecilii Randall, młodej żonie oficera marynarki wojennej. Szybko wyszło na jaw, że Cecilia ma za sobą podobne przeżycia, bo jej rodzice rozwiedli się, kiedy miała dziesięć lat, jak nikt inny rozumiała więc dylematy istan ducha Allison. Co więcej, wkładając wto mnóstwo serca, taktu irozumu, pomogła jej wyjść zpsychicznego dołka.

Allison bardzo tęskniła za przyjaciółką. Maleńki Aaron miał dopiero trzy tygodnie, nieobecność Cecilii wpracy nie trwała więc od wieków, jednak Allison tak właśnie to odbierała, pewnie dlatego, że tyle się wtym czasie wydarzyło.

– Cześć, Allison! Jak miło cię widzieć! Jesteśmy zAaronem na spacerze, bo pogoda taka piękna… Allison… – Cecilia uważnie przyjrzała się przyjaciółce. – Och, jesteś taka blada, oczy podkrążone…

– Wiem. Wyglądam okropnie. – Przed wszystkimi, łącznie zrodzicami, mogła nadrabiać miną, ale przed Cecilią nie musiała niczego udawać. Aprawda była taka, że prawie nie spała po nocach, tak bardzo bała się imartwiła.

– No tak, Anson… – mruknęła Cecilia.

Skinęła głową ipodeszła do Aarona, który znudzony brakiem zainteresowania zaczął popłakiwać. Na pierwszy rzut oka wydał się Allison bardzo podobny do Iana, kiedy jednak przyjrzała mu się dokładniej, zauważyła, że ma mnóstwo również po matce.

– Jest słodki – szepnęła, kiedy maciupeńkie paluszki zadziwiająco mocno zacisnęły się na jej palcu.

– Irozpieszczony do granic możliwości! – powiedziała Cecilia, zczułością spoglądając na synka. – Owinął nas wokół małego paluszka! Jesteśmy tacy szczęśliwi, Allison. Znów zaświeciło nam słońce…

Córeczka Cecilii iIana zmarła zaraz po urodzeniu, dlatego Allison doskonale rozumiała zdanie osłońcu, które znów zaświeciło.

Maleństwo kaprysiło coraz energiczniej, więc Cecilia wyjęła je zfotelika.

– Nakarmię go – powiedziała, przysiadając na krześle. – Amy sobie pogadamy.

– Och, Cecilio! Nie masz pojęcia, jak bardzo chciałam się ztobą zobaczyć!

Choć roboty nie brakowało, nikt nie zaglądał do kuchni wposzukiwaniu Allison. Pewnie domyślano się, jak bardzo potrzebowała rozmowy zprzyjaciółką.

– Przecież zawsze możesz do mnie zadzwonić!

– Wiem, ale rozumiesz, to nie to samo… Cecilio, pamiętasz, że kiedy poznałyśmy się, chodziłam zRyanem Wilsonem?

– Tak. Głównie pamiętam ten jego kolczyk wkształcie spinacza.

Ryan był beznadziejny. Allison umawiała się znim tylko na złość rodzicom, by odpłacić im za ich egoizm. Dziś była mądrzejsza, dlatego patrzyła na to inaczej. Nie egoizm, achwilowe zaćmienie umysłu. Rodzice zresztą szybko się pogodzili ijeszcze przed końcem lata ponownie wzięli ślub.

– Anson jest całkiem inny niż Ryan. Zdolny, miły ilojalny… ARyan to głupek, przestał chodzić do szkoły, nawet nie wiem, co robi. – Niestety, nie miała również pojęcia, co robi Anson.

– Anson na pewno jest wartościowym chłopakiem – stwierdziła Cecilia. – Gdyby było inaczej, twój ojciec na pewno by mu nie pomagał. Apomaga, czyli ufa mu, wie, że Anson nigdy ciebie nie zrani…

– Już mnie zranił! – krzyknęła zrozpaczą Allison. – Nie ma go! Uciekł! Ipo co to zrobił? Po co?! – Rozumiała tylko tyle, że skoro uciekł, zpewnością musiał to zrobić. Niemniej uciekł, aona została isama musiała walczyć zcałym światem, który sprzysiągł się przeciwko niemu.

– Czasami życie nas przerasta… – powiedziała cicho Cecilia wpatrzona wsynka. – Nie radzimy sobie ztym, co nas boli, iucieczka wydaje się jedynym rozwiązaniem.

– Przez co tylko pogarsza się sytuację!

– Oczywiście, ale Anson pewnie nie zdaje sobie ztego sprawy. Poczuł się skrzywdzony iodtrącony, więc uciekł.

– Ale dokąd? Dokąd mógł pojechać? – Ztego, co wiedziała, oprócz beznadziejnej matki iojca, którego wogóle nie znał, nie miał żadnych krewnych. Dokąd więc pojechał? Gdzie się schował? Allison na próżno łamała sobie nad tym głowę, zamartwiając się, czy ma gdzie spać ico jeść. – Rodzice powiedzieli mi, że jeśli skontaktuje się ze mną, mam natychmiast zadzwonić do szeryfa Davisa.

– Isłusznie! – Cecilia skończyła karmić. Zapięła bluzkę, przyłożyła sobie maluszka do ramienia izaczęła delikatnie poklepywać go po pleckach. – Prędzej czy później wszystko się wyjaśni, ajeśli Anson jest niewinny…

– Oczywiście, że jest niewinny!

Zabrzmiało to bardzo pewnie. Chyba za bardzo, bo Cecilia nagle poderwała głowę, spojrzenie jej ciemnych oczu dosłownie przewiercało Allison na wylot.

– Chyba jest coś, oczym mi nie powiedziałaś, czy tak? – Gdy Allison przełknęła nerwowo, Cecilia dodała: – Widzę to wtwoich oczach! Już się znim skontaktowałaś, prawda?

– Nie, skąd!

– Allison!

– No dobrze. Powiem ci coś. Ale obiecaj, że…

– …nikomu nie powiem. Obiecuję.

– Bo widzisz, boję się, że kiedy się dowiesz, to pomyślisz, że to Anson podłożył ogień.

– Chwileczkę! – Cecilia spojrzała na nią czujnie. – Masz jakiś dowód? Coś ukrywasz?

– Nie.

– Chwała Bogu! Zdajesz sobie sprawę, że wtedy stałabyś się wspólnikiem?

– Szeryf dokładnie mi to objaśnił, gdy mnie przesłuchiwał. Zgodnie zprawdą odpowiedziałam na wszystkie jego pytania, chociaż…

– No tak. – Cecilia pokiwała głową. – Nie skłamałaś, tyle że coś przed nim zataiłaś…

– Nie powiedziałam mu, że tamtej nocy, kiedy spaliła się restauracja, Anson przyszedł do mnie. Rozmawialiśmy zaledwie kilka minut. Powiedział, że wyjeżdża. Wpadłam wrozpacz, prosiłam, żeby został, ale upierał się, że musi zniknąć zCedar Cove. Akiedy już poszedł sobie, coś do mnie dotarło. Coś strasznego. Od Ansona czuć było dymem! Dymem, rozumiesz? Ryczałam pół nocy, zanim zasnęłam…

– Dym, Allison? – spytała szeptem Cecilia. – Poczułaś od niego dym?

– Tak… Jakby Anson stał blisko ogniska.

– OBoże… – szepnęła Cecilia.

Czyli stało się to, czego tak bardzo obawiała się Allison. Cecilia, podobnie jak całe Cedar Cove, doszła do wniosku, że Latarnię Morską podpalił Anson.
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